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R o z p r a w y  w  p r z e d m io ta c h  ro ln ic z y c h .

Kongres centralny rolniczy we 
Francyi.
(D o k o ń cz en ie ).

Dalszy ciąg mowy p. Delaboire: —  P. Moll u- 
t r zymuje ,  że uprawa rzepaku zimowego płoni 
grunt ;  ja zaś twierdzę, ze ona go zbogaca. Ona  
to ułatwia zniesienie ugoru;  ona  wymaga głębokiej 
uprawy (a); przez co rola będąc wystawioną na 
działanie powiet rza,  napawa się jego żyznemi cząst
kami; ona nakoniec przynosi rolnikowi pieniądz, 
to jest środek dobrego prowadzenia gospodarstwa.  
Prócz tego, rośl iny olejne dają także materyał  na
wóz tworzący, j a k im  szczególniej są makuchy;  k tó
re, będąc użyte  na nawóz, zwracają ziemi to, co 
z niej wyczerpało z ia rno (b). Możnaby na to od
powiedzieć: „ z e  makuchy wychodząc za  granicę

(a )  C zy ż  to  g łęb o k a  up raw a, w  płonnej r o li, p r z y  braku  
in w en ta rz a , a następn ie  n a w o zu , n ie  j e s t  raczej zg u b n ą  n ź ili 
k orzystn ą?  R ed.

( b )  J e st  to z b y t  śm ia łe  tw ie r d z en ie , nie poparte d o św ia d cze
n ia m i. N a d to , n ie  k a żd y  ro ln ik , (a  m ian ow icie  u b o g i  k tó
rego  p. D . chce r a to w a ć ) m a s w ą  o lejarn ię; a le  r a c z e j  z ia r 
no za g ra n icę  s w e j  z iem i sp rzed a je. R ed.

Francyij bywają stracone dla roli.“ Prawda  i e  
one  zwykle dotąd  zagranicę wychodzą;  lecz czyż 
nie można  zabronić  ich wywożenia? lub obłożyć 
je wysoką opłatą? — a więc, wtym razie rola o t rzy
ma napowrót to, co wydała na ziarno (??); a prócz 
tego, rolnik schowa do kieszeni nie ma łą  sumkę.  
Z tych przyczyn: nie nazywam roślin olejnych u- 
prawą bogatego, lecz raczej uprawą ubogiego, 
ponieważ ona go chroni  od ubóstwa; owszem ona  
go zbogaca.“  (Tak jest, dopóki w ziemi znajduje 
się żyzność z poprzedniej kul tury.  Red. )

P.  Moll'. —  Jak się zdaje, mój t u t u ł  Professora 
rolnictwa bardzo oburza poprzedniego mówcę; 
trzeba jednak wiedzieć: iż zanim zostałem profes- 
sorem, byłem długi  czas praktycznym relnikiem i 
moje przekonanie,  czyli jak się podobało Sz. p. De
laboire, powiedzieć —  moją teoryę, wyczerpałem 
z  faktów  praktycznych. Na  zbicie mego twierdze
nia p. D.  przytacza depar tament  północny; ja zaś 
obstaje przytem: że tenże depar tament  winien swój 
stan kwitnący nie uprawie roślin olejnych, ale r a 
czej uprawa ta, jest na tura lnym wypływem zna
cznej żyzności g r u n tu ,  innemiśrodkami otrzyma-
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nej (a) .  Co do przytoczonych przezemnie liczb 
s tatystycznych —  do których w ogólności p. D. 
tak mało ma zaufania —  te niestety są rzeczywi
ste i śwądczą, wbrew wszelkiem rozumowaniom p. 

D. ,  o nader  wielkiej różnicy .pomiędzy naszem, a 
angielskiein rolnictwem. Nakoniec ,  jestem zupeł 
nie zdania p. D.: że nałożenie znacznego cła 
na wywóz makuchów, stałoby się uży tecznem 
dla kraju; lecz w moim przekonaniu,  nigdy nie wy. 
nagrodziłoby tego złego, jakie uprawa roślni olej
nych przyniosłaby dla naszego rolnictwa,  w obec- 
nem,  niemal  ogólnem wypłonieniu naszych g r u n 
tów .‘‘

P.  Delaboire:— „Panowie!  wielokrotnie j u ż . m ó 
wiłem (z p. Moll w przedmiocie o k tórym mowa- 
zawsze on utrzymywał:  —  Z e dla tego jest p rze
ciw uprawie roślin olejnych, i z  one wy płonią ją  
rolę,-1 — Lecz czernie wyprobówano to wyplenie 
nie którein nas tak straszą? —  kloż je może u d o 
w o d n i ć ? —  jakiegoż to ono jest  ro d z a ju ? — w j a 
kim s tosunku i czasie ogołaca rolę z żyzności? ile 
jej corocznie wyczerpuje? —  Na te pytania nauką 
rolnicza wcale nam nieodpowiada;  przedstawia nam 
tylko domysły,  wacha ^ię. A więc, kiedy ona tego 
wszystkiego nie zna  (b), porzućmy ją, a nato- 
mias t  t rzymajmy się doświadczenia,  które tak wy
raźnie  za tą uprawą przdmawia (??). Tym sposo
bem mieć będziemy znaczną korzyść, mieć będz ie 
my gotówkę; , k tórą  je,żęli tego uzn amy  potrzebę,;, 
jeżeli rzeczywiście uprawa la wypłoni nam rolę, 
obróc imy na kupno zwierząt domowych i o t rzyma
n y m  od nich nawozem, użyzniemyt ziemię. Mozę  
mi zarzucą: „że wtyni razie łąki naturalne nie 
dostarczą potrzebnej paszy, ze się wypadnie 
udawać do sztucznej uprawy roślin pastewnych.^ 
Ach! panowie,  strzeżmy się tego: doświadczenie zą 
nadto  widocznię system jtego potępia.  Pamię ta jc ie ,  
że okolice la Beaucę i Gresivaudan udały się do

(a )  Widać źp j>. prpffesąor agronomii zna] rolnictwo; co 
nic zawsze wc Francyi bywa. Red.

(b) Nauka to zna; lecz widać iż p, D elaboire  jej się 
wcale nie radzi. Red.

systemu sztucznej up rawy roślni pastewnych; lecz 
wkrótce go porzuci ły (a).

„ D l a  tego,  błagam,  zaklinam was Panowie ; wy
jednajcie swym wpływem w Izbie Parów za twier
dzenie prawa przez Izbę Deputowanych  p r o p o n o 
wanego,  mającego na celu: podniesienie krajowej 
uprawy roślin olejnych.

Po dosyć jeszcze długich sporach,  wniosek p. 
Delaboi re  przyjęty został; to jest kongres rolniczy 
postanowi ł  usilnie starać się o zatwierdzenie w Iz 
bie Parów prawa,  przez Izbę .Deputowanych  u s t a 
nowionego,  dotyczącego nałożenie opłaty na wpro
wadzane do Francyi  nasienie olejne sesam zwane. 
(Tygod.  z r. bież. s t r . )

Pytanie,  kiedy uprawa roślin olejnych dla po
jedynczego rolnika, i dla dobra kraju jest rze
czywiście użyteczną? jest zaiste ważne. Sz. Czy
telnicy tego pisma poznali w tej mierze zdanie ko n
gresu rolniczego francuzkiego —  który jak ssę ro
zumie, winien być odgłosem zdania ogólnego s ta
nu rolniczego. Dla  wyjaśnienia rzeczy, przytacza
my tu zdania pierwszych niemieckich praktycz
nych agronomów:  O uprawie roślin handlowych', 
pomiędzy Wtórem i olejne, pierwsze zajmują  mie j 

sce.
Nasamprzód zamieszczamy tutaj  porządek u p r a 

wy różnych ziemiopłodów, jaki p. Block uważa za 
najstosowniejszy, z względu na stan żyzności zie
mi, na koszta uprawy,  a mianowicie na  upewnienie 
zbiorów.

1. Żyto zasługuje na pierwsze miejsce, już to

(a) I z podobnemi p a ra d o x a m i  występuje członek kon
gresu rolniczego, na kongresie rolniczym i kongres ro ln i
czy  idzie zą  jego  zdaniem'. Niewiein czyby się znalazł u 
nas prosty wieśniak któryby śmiał się odezwać do swycb 
kolegów ze 'zdaniami, w którycliby się objawiała tak wielka 
nieznajomość głównych zasad rolnictwa, a nawet lak wielki 
brak zdrowego rozumowania. Zresztą,  zdaje się koniecznie, 
że .sz .  eźłbnbk kongresu roln iczego  musi być właścicielem 
jakiej znacznej" olejarni, ' i  pragnąc posiadać jaknąjwięcej w ą t 
ku, czyli nasion olejnych, niechby z zupełnem upadkiem ro l
nictwa, trzymając się tej  francuzkiej maxymy: — „Apres  
m oi .d eluge.u  co znaczy po mojej śm ierci niech, się dzieje  
co chce. Red.



z względu pewności obrodzenia, znacznego plonu  
ziarna i słomy; juz  to że dostarcza stosunkowo,  
największą ilość m ateryału  nawóz produkującego.  
(T ego  zdania jest Veil i wielu innveh  agran om ów ).  
Po życ ie  idzie.

2. Pszenica , uprawiana w w łaściwym  gruncie .  
W ym uszanie  zaś tego zboża z n iewłaśeiw ego)grun-  
tu, za pom ocą m ocnego i częstego nawozu, więcej  
o goło  w i gospodarstwa i kieszeni gospodarza szko
dzi, niźli to wielu mniema; bo najprzód  m itręży  
się  przezto wiele nawozu, a powlóre, zwykle z b o 
że  to och yb ia ,  jeżeli nie ma'najdogodniejszej pory  
czasu.

3. Owies z  wielu względów zasługuje na p ie r 
wszeństwo przed jęczmieniem; udaje się bowiem  
w roli, w której ostatni zwykle ochybia, a w o g ó l 
ności, pewniej obradza i wydaje znacznie większy  
plon ziarna i słomy niźli jęczmień.

4. Letnia pszenica i letnie żyto  gdzie m o g ą  

być uprawiane. (W  ziemi więcej wilgotnej n iźli  
suchej).

5. Jęczmień. Jest to zboże najochybniejsze.
6. Rośliny groszkowe..
7. Rośliny pastewne. (Powyższy porządek przyj

m uje się gdy łąki i pastwiska odpowiadają obszer- 

ności i jakości roli; w przeciwnym zaś razie, u- 
prawa roślin pastewnych, jako główna podstawa  
żyzności roli,  przed wszystktemi na pierwszeństwo  
zasługuje). Pierwsze m iejsce pomiędzy roślinami  
pastewńemi zajmuje koniczyna czerwona w g r u n 
cie jej sprzyjającym; po niej lucernaŁ esparceta,  
koniczyna biajła. R osim y pastewne mają pierwszeń
stwo przed roślinami korzonkowemi, ztąd, iż nie 
wymagają oddzielnej uprawy, że  rola pod niemi 
odłogując, nahiera własności niezbędnych do w y
dania znacznego p lonu , m ianowicie roślin k łoso
wych; nakóniec, ponieważ tak w stanie zielonym^ 
jak suchym , Wyborną dają paszę. (Takto niem ieccy  

agronom owie uważają rośliny, które p. D elaboire  
zgubnem i dla rolników być sądzi. Red.)

8. Rośliny okopowe. Najprzód słusznie się m ie
szczą kartofle; po nich dopiero buraki, brukiew, 
marchew. Jako rośliny pastewne, mają one tę złą

stronę: że  ich uprawa jes t  kosztowna, zatem nie 
wszędzie na paszę [mogą służyć; że  przechowanie  
ich jest trudne; że często zepsuciu ulegają, że  z a 
kres ich pasienia jest krótki; nakoniec, że tylko  
w pewnym stosunku z inneini roś lin am i,  m ian o
wicie ze słom ą, korzystnie być m ogą zużyte.

9. Teraz dopiero idą rośliny olejne, włókniste  

i wszelkie inne handlowe. Są to w praw dzie  roś li
ny nader użyteczne, i wielki przynoszące dochód;  
lecz ponieważ wiele zużywają ży ż n o śc i ,  a m ało ,  
lub wcale nie wydają m ateryału nawóz tworzące
go; przeto wtenczas tylko z prawdziwą korzyścią  
uprawiane być mogą; gdy chodzi: o zużytkowanie 
nadmiaru żyżności ziemi, który zaiste lak rzad
ko się zdarza. (A  zatem, uprawa tycli roślin w g r u n 
tach Wypłdtlłónyćh, jakie ma dbśCnie Francya; przy  
takim braku zwierząt dom ow ych , i i  na ich s p r o 
wadzanie / .zagranicy miliardy - wydaje, musi być  
zgubną dla tego kraju, jak słusznie u w a ż a łp .d /o / / ) .

Po tym u stęp ie ,  przystąpmy do w łaśc iw ego  
przedmiotu. ! A

Koppe mówi o uprawie roślin handlowych (to  
jest tych, które jedynie na sprzedaż się uprawia
ją, wiele nawozu zużywają nie dając materyału na  
produkcyą onegoż s łu żącego ,)  co następuje:

, ,W  o g ó ln o śc i ,  uprawa roślin handlow ych o- 
graniczae się winna tylko do gruntu m ocnego, z 

natury swej żyznego; a nawet i tu, tylko w p e
wnych okolicznościach (gdy się znajduje wiele r o 
ślin pastewnych naturalnych , lub te sztucznie się 

uprawiają), bez umniejszenia żyzności ziemi, w c ó ż -  
kolwiek znacznój ilości,  miejsce m ieć m oże.

Z resztą, kto część znacznej żyzności swej 
ziemi, ma zamiar obrócić na produkcyą roślin  
handlowych, m ało, lub w cale massy nawozu nie 
pomnażających, winien tak urządzić p łodozm ian,  
aby rzeczony ubytek żyżności ziemi, inneini ro
ślinami m ó g ł  być zastąpiony.—  Jeżeli np. żyzność  
ziemi dozwala na części gru n tu  ornego (co ju ż  
jest wiele), uprawiać rzepak zimowy, tedy nastę

pujący podział roli i płodozm ian w wielu przypad
kach, najlepiej odpow ie celowi.
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1 . Rzep zimowy, w ugorze mocno nawiezio
nym; 2. Pszenica-, 3. Owies, 4. Koniczy
na-, 5. Żyto\ 6. Kartofle  (nie na gorzelnię,  
lecz na paszę), 7. Jęczmień ; 8. Ugór, świe
ża mierzwa,  9. Żyto zkoniezyną czerwoną;10.  
Koniczyna, 11. Koniczyna-, pastwisko do 
czerwca; poczerń ugorowa uprawa;  12. Ży
to, 13. Owies zbiałą koniczyną; 14. pas twi 
sko do czerwca,  świeży nawóz pod rzep zi
mowy.

L u b  też,  jeżeli na 9tej części roli rzepak zimo
wy może  być uprawiany,  (co  tylko w rzadkich 
okolicznościach bez znacznego uby tk u  żyzności 
miejsce mieć może) wówczas, za wzór  może s łu 
żyć następująca rotacya:

1 . Ugór dobrze upr aw ion y  i wymierzwiony; 2. 
rzepak zimowy, 3. przenica z koniczyną 
czerwoną;  4. koniczyna raz koszona; wy
puszczona i przyorana;  5. przenica-, 6. kar
tofle  na paszę; (bez mierzwy);, 7. groch i wy
ka  w świeżej mierzwie; 8. ozimina; 9. j a 
rzyna.

U p raw a  roślin olejnych i wszystkich innych  
h and lo w yc h ,  niezwracających materya łu  nawóz 
produkującego ,  w innych okolicznościach, a m ia 
nowicie w wrpłonionćj ziemi, może tylko być  ko
rzystną dla dzierżawcy w ostatnich latach d z ie r 
żawy,  jako też dla porzucającego gospodarstwo;  
ponieważ rośliny te, w ostatnich la tach  podają 

środek wyprowadzenia i dobrego spieniężenia o- 
statnicli  sił ziemi; czego, osiągnąć nie można  za 
pomocą zboża, jeżeli— jak to zwykle ma miejsce,—- 
nie wolno sprzedawać słomy.

Block. (Mitteil .  B. 1. S. 195).  mówi:— „W szy 
stkie rośliny, nie wydające słomy i siana, tylko 
tak d ługo z korzyścią uprawiane  być mogą,  dopóki 
ich uprawa zostaje wprzynależnym s tosunku z u- 
prawą roślin kłosowych i pas tewnych;  wszakże 
ma  to miejsce i co do kartofli; a lbowiem, skoro 
ich upr awiamy więcej ,  aniżeli tenże stosunek 
dozwala,  wówczas ustaje korzystne ich zużycie.—  
Dla  tej przyczyny, jestem wielkim przeciwnikiem 
z by t  rozszerzonej uprawy kartofli  na gorzelnie;

wychodząc z tej zasady: iż skoro rola,  za u t r a c o 
ną żyzność, nie ot rzymuje innego wynagrodzenia ,  
jak nawóz z brachy  o t r z y m a n y , zawsze siła jej 
się zmniejsza; co, ła two udowodnić doświadcze
niami i przekonywającą rachubą .

„W og ól nośc i ,  dochód z rośl in olejnych i w ł ó 
knistych,  nie jest  tak bardzo znaczny jak to wie
lu rozumie;  albowiem, skoro zamiast  np.  rzepaku 
zimowego, zasiejemy oziminę i sprzedamy ziarno 
i s łomę, wówczas różnica w dochodzie nie będzie 
wcale wielka (a) .— Co tu uwodzi częstokroć mniej  
rozważnego rolnika (jak np. pana Delaboire. Red. )  
jest  to: że za rzepak płynie do kieszeni gotówka, 
kiedy za zboże, tylko część plonu (z ia rno) się 
spienięża, a d ru g a  część (słoma) płaci się p r o 
duktami  zwięrzęcemi lub nawożeni;  a na co p o d o 
bni  gospodarze,  zwykle nie zwracają uwagi .

„Co do uprawy rzepaku wszczególności,  k tóry  
w ostnich latach tak bardzo zawrócił  głowę więk
szej części rolników, ten w znacznej ilości,  tylko 
tam zkorzyścią być może up rawiany ,  gdzie jest 
g r u n t  nader  żyzny i obfitość nawozu; w każdym 
zaś innym razie, nieco prędzej  lub później ,  p rzy
nosi upadek gospodarstwu,  wyczerpując os ta tnie 
siły ziemi: '— jest to upr aw a pozorna ,  chwilowa, a 
wrzeczy samej zgubna.

„Widząc  rolnika,  którego role są płonne,  sp rze 
dającego s ł o m ę : — to z iy  gospodarz mówimy, i 
słusznie: bo całą massę wyczerpanej z ziemi ży
zności, przez roślinę kłosową, z niej oddala.  —  
Wszakże  nie lepiej postępuje rolnik który u p r a 
wia rzepak zimowy w ziemi wyczerpanej;  gdyż i 
on,  poniekąd całą wyczerpaną  przez tę roślinę 
ży.żność z ziemi oddala;  bo słoma rzepakowa, 
bardzo małą  część jej  zwraca z iemi .“

Hlubek tego samego jest zdania co Block.—  

Mówi on, że uprawa rzepaku,  tylko w tenczas rze
czywistą przynosi korzyść i pokrywa koszta pro- 
dukcyine,  gdy cena onegoż raz jeszcze jest tak 
wysoka jak cena żyta;  rozumie się samo z siebie,

(a )  Patrz Art: Co korzystniej uprawiać w  obecnych stosun
kach handlowych:— rzep  czy li pszen icę?  Tys'od. r . te. z r.lS-14. 
sir . 27 7 .—  R ed.



iź i w tvm przypadku jest mowa o upraw ie rze
paku tylko w tym razie, gdy role są tak żyzne, 
i zapas nawozu tak wielki, iż n adm ia r  żyzności 
przez rośliny handlowe, bez żadnego uszczerbku 
plonu innych roślin , zużyć m ożna.—  Jeżeli zaś 
ceua rzepaku jest niższa, zawsze większą korzyść 
przyniosą rośliny kłosowe a niżeli olejne; które 
to twierdzenie p. Hlubelt popiera  szczegółowemi 
obliczeniami z praktyki czerpanemi.

Pabst mówi:, „Jeżeli  rzepak z im ow y,—-tam , 
gdzie podług  praw ideł ekonomicznych, może być 
upraw iany  — siany w świeżo mierzwieuym ugo
rze, nie wyda z mor. mag. 10 do 12 szefli, ko 
rzyść onegoż jest tylko pozo rna ."

Veit\ — „G dzie  uprawa roślin handlowych, bez 
umniejszenia żyzności ziemi może mieć miejsce, 
tam  słusznie należy pierwszeństwo rzepakowi
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mleczności krow, czyli ilości mleka jaką kro
wa clanej rassy dziennie wydaje; oraz ja k  dłu
go stoi przed ocieleniem, przez F r .  Guenon.

Rzecz ta, tak mocno zainteressowała gospoda
rzy, iż nam objawiono życzenie: aby całe to dzieł
ko z całą massą ryciu do niego należących (k tó 
rych jest 72, a z których tylko 16 do Tygodnika 
dołączonych zostało) wyiść m ogło w polskim ję
zyku.— Stało się zadosyć temu życzeniu, i wspom- 
nióne dziełko obejmujące blisko 7 arkuszy d ruku  
i 72 rycin, przedstawiających różne stopnie mlecz
ności, różnej wielkeści krów, wyszło na widok 
publiczny. ( Cena, dla kosztowności rycin , złp 6 
czyli kop. 90 .)

Coraz bardziej podwyższająca się u  nas ceną 
masła i mleka, w  zwyczajnych latach o wiele 
przechodząca stosunkowo, cenę innych produktów 
gospodarstwa wiejskiego, dostatecznie przekony-

zimowemu, a to następujących przyczyn:— P o 
nieważ poniekąd ty le : ,daje. ziarna —na m iarę—  co 
pszenica; zwykle nieco; w .wyższej je s t  cenie, an i
żeli toż zboże, usposobią dobrze .połę ppd, psze
nice, wcześnie może być z pola zebrany; na ko
ni cę, ponieważ zaraz po zbiorze może być, sprze
dany, a następnie przynosi gotówkę, w tenczas, 
gdy ta jest nader potrzebną, a w ogólności, m a 
ło się znajduje innych artykułów do sp rzed an ia ."

Z powyższego Sz. czytelnicy raczą osądzić: o 
ile p , Delaboire m ia ł słuszność u trzym yw ać: iż 
w kra ju ,  którego rola jest wypłoniona, k tóry  w 
wysokim stoptyu ogołoconym jest ze zwierząt d o 
mowych: •—  tylko uprawa roślin olejnych może 

podźwignąc upadające rolnictwo: bo ona zboga- 
ca role, gospodarzowi przynosi gotówkę. Red.

rolnicza,
wa, w jakim zaniedbaniu znajdują  się w kraju n a 
szym krowy.— Wszakże, w ogólności, więcej tutaj 
grzeszemy jakością aniżeli ilością. N iemal w ka- 
źdetn gospodarstwie ilość krów  jest jeszcze  dosyć 
znaczna (lubo bez wątpienia przy zaprowadzeniu 
upraw y roślin pastewnych, mogłaby być przy
najmniej raz jeszcze tak wielka); ale jakże to one 
wyglądają, mianowicie zimową porą?! Czy nie 
byłożby to lepiej trzymać ich mało, lecz dobrze 
karm ić; tym sposobem , byłby nabiał; byłby i d o 
b ry  przychówek; a jakiż jest on dziś? będąc ju ż  
w wnętrznościach matki zabiedzony, zagłodzony* 
a może gorzej jeszcze u trzymywany, gdy na swą 
biedę, na, świat przychodzi, przyczynia się n a j
więcej do większego jeszcze znikczemnienia ,k r a 
jowego bydłu a mianowicie krów; które przecież, 
podług licznych przykładów, gdyby były od u ro 
dzenia dobrze  u trzymywane, wyrównywałyby za 
pewne zagranicznym, pod względem mleczności, 
a szczególniej wydawania dobrego , i t łustego m le 
ka. Dla poparcia  naszego twierdzenia: £e nie ilość,
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lecz jakość  k ró w , korzyśćm przynosi, zamiesz
czamy tu  wstęp Tłuuiiacząabzećzónego dziełka, ja
sno i przekouywaj^vrzecz’ tę wystawiający.

„ I t ń t f t t t i  '.'ikł ć c £ń 4jhib m ó w i o n — która po ocie- 
leti i‘tó nd ajO1 tipi' '20 k war t mleka dziennie f  będąc 
c ie ln i^  doi przeż ośm miesięcy, nie więcej spożywa 
paszy— 'przyjmując równą objętość ciała^— jak ta, 
co p ooc ie len in  daje tylko 2— 3 kw art dziennie, 
a w miesiąc lub dwa miesiące po odstanowieniu, 
m leko  traci. Z a tem ,  pierwsza płaci paszę 'p rzyna j
mniej 6—- 7 'razy  wyżej od drugiej; a co więcej, r 
pod  Względem dochodu1 z nab ia łu , ten sam p o m i ę 

dzy tymi krowami zachodzi s tosunek. D la  tego, 
z pewnością przyjąć można, iż np. 10 krtW dó- 
bryidi, więcej wydaje nab ia łu ,  niźli 6 0 — 70 krów 
złych. ;.v: i'

Lecz korzyść z utrzymywania małej liczby krów 
dohrych , w miejsce wielu, lecz złych, nie na tein 
się jeszcze kończy. Trzym ając np. 10 krów dobrych, 
z am ias t ,  weźmy, 50 złych, lej samej co pierwsze 
objętości ciała, wówczas:

1. Oszczędzamy paszy, którą, obracając np. 
dla,bydła na opas postanowionego, mamy znaczny 
doęhód w gotówce i o trzym ujem y inąsse w ybor
nego nawozu; bo jak wiadomo, nawóz od bydła o- 
pasowego, o wiele jest żyzniejszy od zwyczajnie 
czyli słomą utrzymywanego.

2. Będący w krowach kapitał zmniejsza śię o f ;  
albowiem, wychowanie od urodzenia krowy mlecz
nej, równie jest kosztowne jak wychowanie złej 
dojki; kupując  zaś krowy, bardzo często się zdh- 
rza, iż złą dójkę, lecz okazałą, drożej płacimy od 
krowy mlecznej, ale niepozornej. Umniejszenie zaś 
kapita łu  w krowach będącego, pociąga za sobą 
umniejszenie p rocentu j a następnie, o całe to u m 
niejszenie ostatniego, niejako powiększó się d o 
chód czysty z krów. Że rzecZ ta nie jest m ałej wa
gi, przekona następujący obrachunek. : ubuu

W eźm y nip. dwóch gospodarzy, z k tórych jedek 
trzym a ' 10 krów dobrych, a d rńgi 50 złych. Są 
óiie tej samej rassy i wielkości. Pierwsze, ogóło- 
\Vo, dają taką ilość m leka co drugie.

Weźniy i i  jedne i d rug ie  są wypuszczone w pach t ,  
ustanowiony w  stosunku ich mleczności; zatem, 
pierwsze przynoszą 5' razy wyższy pacht od d r u 
gich. Jeżeli Więc Z ostatnich czyni 40 złp. rocznie 
z krowy, z pierwszych wyniesie 200 złp.

Ponieważ jedne i d rug ie  krowy nie różn ią  się 
raSsą i wielkością, przeto przyjmiemy tu jednako
wą ich cenę- np. po 150 zł. za sztukę; i jednako
wą ilość dziennej paszy; weźmy po 20 funtów  na 
pożywność siana obróconej różnej paszy.

P o d łu g  tych danych, obliczymy dochód surowy 
z jednych i d rug ich  krów, strącając z niego procent 
od będącego w nich kapitału. A zatem: 10 krów, 
po 200  z ł_p rocen tu ,  czyni . . 2 ,0 0 0  zł.

Odchodzi p rocen t od kapitału 1,500 
zł. po 6 od Sta i tyleż na ryzyko, ogółem ISO zł.
IW O ii s q o s i  O  W ' ' '  ' ' - r -  * b r f i  ? '---------|-------

Dochód surowy . . 1 ,S20 zł.
50 krów po 40 zł. pach tu ,  czyni . 2 ,000  zł.

Odchodzi p rocen t od kap ita łu  7,500 
Zł. jak: łyyżej, ogółem . . 900  zł.

D ochód sorowy . 1 ,1 0 0  zł.
S tra ta ,  w porów naniu  do dochodu 

z (trów 10, ale dobrych . 720 zł.
Prócz tego, u drugiego.gospodarza krowy z p o 

żyły 4 razy więcej paszy, niźl.i' up ie rw szego , co 
zaiste nie bagatela; albowiem, licząc dziennie na 
krowę —  jak to wyżej przyjęliśmy —  20 funt. na 
pożywność siana obróconej paszy: bąć io zimową 
lub letnią porą, tedy wyniknie ztąd dla gospoda
rza wiele złych krów u trzym ującego , następująca 
strata:

40  krów spożywa dziennie S00 funt, czyli S 
cent. na siano zredukowanej paszy; co wynosi ro 
cznie, czyli przez dni 365, 2 ,920  cent. paszy. W e ź 
my iżby pasza ta obróciła się dla bydła opasowe
go; i przyjmiejmy iżby to  bydło ją płaciło —  prócz 
nawozu —  tylko po 20 gr. za cen tnar (wszakże 
nieprzesadzamy w cenie), tedy pasza, którą  znaczna 1 
lićżba krów bezużytecznych, daremnie spożywa, 
jmaynióśłaby np. przez opas, przeszło 1900 złp.; a 
łvlęć, p rzynajm niej faką to kwotę wyraźnie traci 
gospodarz, złe dójki trzymający.
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"3. Ryzyk o ,  mianowicie w czasie pan u ją c y c h  chnie wiadomo,  nie mamy żadnych  zew nętrznych  
«araz,  zmniejsza się o * części; bo wszakże łatwiej  oziiaków mleczności lirów; bo poznawanie jej 
zabezpieczyć otl zarazy, mianowicie w czasie gras- z  grubości i d ługosd ogona, z  zakrzywionych
sowania księgosuszu,  10 krów, aniżeli  50. w tę lub ową strony rogów, z  fo rm y  w ym ienia ilp .

4.  Zmniejszają się o f  części wydatki hodowania,  są to czyste bajki,  jak to codzienne przekonywają
jako na oborę,  usługę i t. p.; a następnie,  o tyleż doświadczenia i zawody.“
się powiększa dochód czysty z małej  liczby, lecz Wielka prawda  źe to są bajki,  że dotąd nie mie- 
dobrych  krów. l iśmy pewnych oznaków mlÓćznćści, jakości mleka

5 . Wraz ie  n ieurodza ju ,  łatwiej  wyżywić 10 a- i czasu ja k  długo Arowa stoi p rze d  ocieleniem; 
niżeli 50 krów. lecz mamy je teraz, dzięki usi łowaniom i niezmor-

6 i Trzymając  mniejszą liczbę, lecz samych do- dowanej  pracy p. Guenon: b o  t e g  o w s z y s t -  
b ryćh krów, możemy użyć większą ilość słomy na k i e g o  u c z y  n i n i e j s z e  d z i e ł k o ,  
podśćioł;  a j ak  wiadomo, 100 funt. słomy na pod-  Lecz b y ć m o ż ę , . i ż  z n a j d ą ś i ę  osoby, które,  po
ścioł uży tej ,  daje 260 fun t  mierzwy; kiedy taka przeczytaniu tegoż dziełka, .rzekną; i to bajki,  s c z e 
sania ilość słomy na sieczkę obróconej ,  wydaje tyl- lat.anizml prawdziwy, fra n cu zk i sza /ia tauizm :  
ko 170 funt .  nawozu. bo czy podobna iżby włosy przewrócone na za-

Owoż,  tyle mamy korzyści ubocznych  przy  je- dniej ,  części ciała krowy, mogły być oznaką mlecz-
Pnoscir’dnakowym, a może większym dochodzie z mleka , 

t rzymając 10 krów dobrych w miejsce 50 złych Dla  ^ ch Pan6w uiech mi M ż i e  wolno przy to-

dojek. -  Jeżeli zaś ostatnie będą równie dobre ,  CZ-vć tu. 5#f f* słaW" eS0 a8ronoma /  natura l , s ty
: j  i i - i i ;  i,. 4 „• 'i. Lindlej, 'który mówi: (The Gard'enere’s.Chronicle).wtedy, docliou z.nabiału o f  części się., powiększy. j i : k . .. • ,

„ W  obecnym stanie wiadomości naszych, 
Wszakże powiększenie takowe dochodu,  edvnie ,, , . , . , . . . ,

1 , • t , • i - tylko człowiek ograniczony smie niejako za-
naśtapić może przez dobry  wybór ałoszek, jeżeli . ,, , , . , , •

cr , , . -7,i f  , kreśląc prawa naturze,  śmiało wyrokując:  co
sami krowy wychowujemy; lub przez dobry  wybór „ . -•.■■■ . 7 ,,

r ■ -■ J może, a  czego me może czynie; albowiem,
w kupnie,  gdy tym sposobem pbora się uzupełn ia .  , . . , ' . d ,

r  3 J J 1 o r  są co pytania,  które,  nie płytkie nibyto ro-
, .Wszystko to bardzo trafne, bardzo prawdzi- ZUmow anie ,  lecz tylko doświadczenia roz-

we —  słyszę mówiących -  lecz jakże można wie- wiązywać pot ra f ią/ 1 >
dzieć: czyli z  cielęcia zrobi się krowa dobra lub o dk ryc ie  pana Guenona  potwierdzone jest wie-
zda? Kupując za ś  krowę,poczernię mogę poznać, Ju - vj adectwami Towarzys tw rolniczych we F r a n 
i e  daje wiele lub mato mleka-.ze mleko jest. tłu-, cyi , w N ie m czech . oraz sprawdzają je. ciągle do- 
stś  lub wodniste, -że krowa stoi p rzed  ocieleniem / wiadczenia osób prywatnych w różnych  krajach;  
1 miesiąc, lub  5 — G miesięcy? —  J a k ż e - p o w t a -  „ U p r z e d z o n y  czytelpik z następnego ra-
rzam —  można  to wiedzie, kiedy, jak to powsże- czy się przekonać. K.

Rozmaitości.
A l e z a w o d n y  s p o s ó b  w y le C h ę tn a  z wścijekl^byćRżąc} Auslrvacki po wypróbowaniu

Z U tŚC telt/tZ tty . tegoż Środka, nabył tę tajemnicę od tegoż lekarza,
Pismo Predssiche H andlungs-Zeitung  z dnia aby ją i dó,tp©wszechnej podać wiakldmości. Oto

20 z. m. zawiera następującą wiadomość:  Leka rz  jejśf.ópisiąk samego Środka, j aku śposobu uży-
Bćiijamin Rowals  w Ziemi Siedmiogrodzkiej ,  po- cia gci: ibnqas i Joma i

siada tajemnicę wylei'zenia ludzi l u b - Zwierząt Pół tora '  1'u'ta wiedeńskiego (6 Queillcheh) ko-
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rżenia rośl iny Trojeść zwycięży-jad zwanej (.A s - 
clepicis Vincetoxicum , Schwalbenwurz), (1) pół 
■łuta (%,Quentcheri) kory z krzewu ga tunk u głodu 
Crataegus tonninalis , Elseneere zwanego (2) ,  
k tórą to  korę z młodszych gałązek się obiera,  n a 
reszcie część wewnętrzną czyli j ądro  z dziewięciu 
główek czosnku,  włożyć razem w garnek  t r zy ma 
jący pół tory kwaterki  (= Wiener Mctss) i dope ł
n ić  go wodą czystą. Tak ma stać przez 12 godzin,  
aby się moczyło;  poczem oblepia się nakrywę 
garnka ,  przystawia go na płycie kamiennej  do o- 
gnia,  a po pierwszem zawrżetiiu,  t rzeba to jeszcze 
na równym niezbyt mocnym ogniu przez całą g o 
dzinę gotować,  bacząc także na to, aby para nie 
podniosła pokrywy i płyn nie wykipiał.  Nareszcie 
odstawia  się. dekokt od ognia i dopóki ciepły 
przecedza,  i ch o re mu  letnio jeszcze zażywać daie. 
Ten dekokt zawsze tylko na jeden dzień służyć 
może,  i codziennie świeżo robiony być musi .  Zbie
rając korzeń trojeścia i korę głogu,  nie należy po
rzucać je na ziemię, lecz po zebraniu zaraz na 
wyższem miejscu kłaść.

Sposób użycia tego środka jest następujący: Do
rosłemu mężczyźnie daje się tego dekoklu 5 wiel
kich łyżek stołowych na raz; dzieciom zaś stosownie 
do wieku, trzy, do półtory łyżki stołowej. Zwy
kle tylkoraz na dzień bierze się to lekarstwo, to jest 
rano,  na czczo. Należy więc dekokt ten zacząć przy
sposabiać w dniu poprzedzającym z wieczora o g o 
dzinie 5 lub 6, gdyż ingredyeneye muszą moknąć 
w wodzie przez 12 godzin,  a przeszło godzinę być 
na ogniu.  Kowats daje to lekarstwo na żądanie 
tylko i dwa razy na dzień, to jest rano  i w wieczór; 
atoli w  takim razie zmniejszą nu wieczór dozys o 
jednę łyżkę.  Zresztą uważa on to dawanie dwa- 
fazy na dzień za zbyteczne. Jeźli jest wiadomo, 
w którym dniu zwierzę, które człowieka ukąsiło, 
samo od innego wściekłego,zwierza pokąsane, na 
padu wścieklizny dostało,  to wtedy daje się to le
karstwo w tyle dni,  de od ukąszenia do wybuchu 
wścieklizny upłynęło.  Tak np. jeźli mój pies 
innego psa pokąsany, wściekł się w 7 dni ,  a mnie 
dzisiaj ukąsił,  powinienem brać to lekarstwo także

f i )  Itluk w  swoim D y k c y o n a rzu  ro ś lin n ym  tak opisuje tę  
roślinę: , . Ma liście jajow o okrągłe z bródką od pnia zaostrzo
ne, parami stojące. Pręt prosty około łokcia w ysok i, u w ierz
chołka bardzo cienki. Korzeń trw ały , w ło sie n k o w y , kw iaty  
b ia łe  w  okółkach, które częstokroć powtórzone okółki z siebie  
w ypuszczają. Kośnie na miejscach grubo p iaszczystych . Znaj
dowałem  ją  w  zaroślach nad Bugiem. N ie mają zapachu , liście  
są  nieco słone: korzeń ma i smak i zapach ob rzyd liw y , jest  
ostry i gorzki.

( 2) W  D y k cy o n a rzu  roślin n ym  Kluka nie masz tego gatun-

w 7 dni po ukąszeniu.  Ale że czas ten najczę
ściej nie jest wiadomy,  Kowats zwykł dawać  to 
lekarstwo dziewiątego dnia po ukąszeniu.  Jednak,  
jeźliby skaleczony człowiek był  niespokojny lub 
nie dobrze się czuł, t rzeba dać mu to lekarstwo 
trzeciego już  dnia po ukąszeniu,  a po tem powtó
rzyć toż samo w sześć dni później,  tak aby drugie  
danie lekarstwa przypadło dziewiątego dnia po u- 
kąszeniu. Zresztą Kowats  z swego długo-letniego 
doświadczenia u t rzymuje ,  że nie potrzeba  brać  le
karstwa przed pojawieniem się oznaków zbliża ją 
cego się napadu wścieklizny: w tym właśnie czasie 
wzięte lekarstwo skutkuje na jpe wnie j , i dlategoto 
tenże lekarz zwykle tylko w tym czasie je daje. 
Środek ten sprawia najczęściej nudności ,  nie
k tórym osobom,  zwłaszcza dzieciom, nawet i wy
mioty.  Na  to nie ma co bardzo zważać, aby tyl 
ko lekarstwo nie wyszło wymiotami.  Trochę  mle
ka uspokaja zbyt  mocne  wymioty.

Uwaga. Na ranę  od ukąszenia mniej zważa K o 
wats; ma  on to za dobre,  ale nic za koniecznie p o 
trzebne,  aby lę ranę  w ropieniu u t rzymywać lub 
ją wypalić. U  największej liczby osób, które wy
leczył, rana była już  zagojona.  Sposób len le cze 
nia ma Kowats  z tradycyi od swoich przodków, 
którzy go z T a r ta r y i  powzięli. Używał  on zawsza 
tego sposobu z niezawodnym skutkiem i posiady 
mnogą liczbę świadectw w tej mierze; a między 
innenii i to, że wyleczył sześciu ludzi,  u których 
wścieklizna j u ż  wybuchła ,  i których skrępowanych 
do niego przywieziono. Ci ludzie żyją jeszcze i 
mogą o prawdzie zaświadczyć. Ja sam doświadcza
łem tego środka na bardzo wielu osobach z naj- 
pożądariśzym skutkiem, i ani razu nie doznałem 
zawodu; to jednak wyznać muszę,  iż nie miałem 
dotąd sposobności p róbować go na takich ludziach, 
u których wścieklizna już  wybuchła.  Lecząc c h o 
rego, s taram się o to, aby ranę  przez sześć tygo
dni w ropieniu ut rzymywać i daje powyższy ś ro
dek 3go,  9go i 12go dnia po ukąszeniu.— I zwie
rzęta wyleczą się tym samym środkiem niezawo
dnie. (podp.J Franciszek Hr .  Tellu.

ku głogu,— z innego’w ięc źródła podajemy tu opis tej rośliny: 
„Ma ona liście  serduszkow e, w  siedm ząbków , z dolnemi 
bródkami rozpierzonem i. Kośnie w  lasach dziko jako krzak, 
albo też w dobrym  gruncie jako rosłe  drzew o, dochodzące 9 
do S sążni w ysokości. L iścię podobne są do liści klonu, ma
ją  do 4 cali długości a do 3 cali szerokości. K rzew  ten k w i
tnie w  m aju, a k w iaty  jego w yrastają  z końców gałązek  
w  w ielk ie kupki. Kolor ow ocu .czy li jagód  jest brunatno czer
w ony, białem i punktami nakrapiany: jagody mają mieć po 2 
do 4 ziarn nasiennych.“

Redaktor IV. Kurowski. — Główny Kantor p rzy  ulicy Danielewiczowskiej Nr. 615.


